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P O L I T Y K A .

LIST PAPIEZKI DO BISKUPA TARNOWSKIEGO.

Dziennik Modeński (Foglio di Modena), ogłosił list 
papiezki adresowany do biskupa tarnow skiego, który  
1'rancuzkie dzienniki powtórzyły. List ten, przyjęty 
z tak rozinaitein uczuciem , który zrobił tak silne, 
choć nie jednej natury wrażenie na publiczność fran 
cnzką i polską , umieszczamy poniżej , robię nad nim 
nasze uwagi.

Papież Grzegorz X V I ,  wielebnemu bratu Józefowi, 
Biskupowi Tarnowskiemu.

•< Pośrórl w a ż n y c h  p ieczo łow itości  i ś ród  ciężkich  s m u tk ó w  
k tóre  nas  p rzy g n ia ta ją  i d ręczą  w w ielk ie in  dzis ie jszćm  z a m ie s z a ­
n iu  rzcczypospolile j  chrześciańsk ić j  i c y w i l n e j , d o w ied z ie l i śm y  
s ię  z boleścią , że w k ra ju  tym  (w Galicyi) ,  p o d leg ły m  na jm i lsze ­
m u  n a s z e m u  sy n o w i  cesarzow i a u s l r y a c k i e m u , ap o s to lsk iem u  
w ę g ie r sk ie m u  k ró low i i p rz e ś w ie tn e m u  k ró low i c z e s k ie m u ,  
p r zed s ięw z ię to  n ieg o d z iw y  sp isek  p rzec iw ko  p a n o w a n iu  n a j j a ­
śn ie jszego  tego  x iążęcia  : sp isek  ta je m n ie  k n o w a n y  zab iegam i 
tych  ludz i ,  k tórzy w s m u tn y c h  te raźn ie jszych  czasach ,  idąc j e d y ­
n ie  za s n e m i  ż ą d z a m i , w z b u rz e n i  bezu s tan n ie  jak  fale m o rsk ie ,  
g a rd z ą  w sze lk ie in  p a n o w a n ie m  i b lu ź n ią  p rzeciw  m a jes ta to w i  
t r o n u ;  tych  l u d z i ,  k tórzy b ę d ą c  p o d s tę p n y m i  sp ra w c a m i  
k ł a m s tw  i pode jść ,  pod p o z o re m  d o b ra  p ub l icznego ,  n a d u ż y w a ją  
b e z b o żn y m  sp o s o b em  r e l i g i i , i u s i łu ją  oszukać n ied o św iad czo n e  
u m y s ły  l l u n t u ,  w p ro w a d z ić  go w  b ł ą d  i w zb u d z ić  ro k o s z e ,  c e ­
lem o b a le n ia ,  je ś l i  m o ż n a ,  p ra w  i p o rz ą d k u  w szelk iego p a ń s tw a .

« W ie leb n y  b ra c ie ,  w a ż n a  ta i s m u t n a  w ia d o m o ś ć ,  z m a r tw i ła  
n a s  n ie z m ie rn ie  , a lb o w ie m  w ia d o m o  n a m  ja k  je s t  wielką p o ­
bożność  najjaśn ie jszego  lego x i ę c i a ,  k tó ry  d o b rze  się z a s łu ­
ż y ł  S to licy  A p o s to l s k ie j , k tó ry  w s p ie ra  re l ig ią  katolicką 
w  sw ych  k r a j a c h , s t a ra n n ie  b ro n i  w yzn a jąc y ch  ją  , i ca łą  
s w ą  m o c ą  w s p ie ra  po m y śln o ść  ludnośc i .  T ern  w ięce j  j e s te ­
śm y  z a s m u c e n i ,  żeśm y  się d o w ie d z ie l i ,  iż w ie lu  d u c h o w n y c h  
by ło  n ę d z n ie  u w iedz ionych  z łem i  r a d a m i  i in t ry g a m i  zwodziciel i  
i że n a w e t  k ilku p roboszczy  ośm ie l i ło  s i ę ,  w sp ra w ie  tak w a ­
żnej  , o d s tą p ić  od sw y c h  obo w iązk o w ,

« P rz ek o n an i  j e s te śm y ,  w ie leb n y  b ra c ie ,  że  b ę d z iec ie  się s t a ­
rali  , pa s te rsk iem  w aszem  c z u w a n ie m  , u s t rzedz  waszych w ie r ­
n ych  od s ide ł  z w o d n iczy c h ,  u t r z y m a ć  ich w z a c h o w y w a n iu  p r z e ­
p isów religii katolickiej  i w d o c h o w a n iu  w iernośc i  p a n u j ą c e m u ,  
u legając  m u  n ie ly lko z b o ja ż n i  , a le i z rozkazów su n t ien a  , i w y ­
kony  w ając  na łeżne  m u  p o s łu s z e ń s tw o .  P rz e s y ła m y  w a m  wszakże 
list n in ie jszy ,  dla tego abyśc ie  z w iększą  jeszcze  gor l iw ością  w y ­
kładal i  w aszy m  o w ieczk o m  św ię tą  n a u k ę  p o s łu s z e ń s tw a  , k tó re  
każdy p o d d a n y  w in ien  j e s t  s u m ie n n ie  d o c h o w a ć  na jw yższe j  swej 
z w ie r z c h n o ś c i ,  a  to n ie ly lk o  p o d łu g  zdan ia  Ś .  P a w ła  a p o s to ła ,  
a le n aw e t  p o d łu g  p rzep isów  boskiego xiecia p as te rzy .

"  N ie  omieszkajcie  p rz e d e w s z y s tk ie m  p rzy w o łać  do  obow iązku  
tych  d u c h o w n y c h ,  k tó rzy  n ie  p o m n ą c  na sw e  z o b o w iąza n ia  się 
i na  sw ą g o d n o ś ć ,  śm ią  m iesz ać  się d o  r u c h ó w  ro kosznych  ; 
n igdy n iep rzes taw a jc ie  zachę cać  i zapalać  wasze  d u c h o w ie ń s tw o ,  
ab y  p o m n ą c  na  sw e p o w o ła n ie ,  p o m n ą c  na u rząd  k tó ry  od P a n a

o d e b r a ł o , d o k ł a d a ł o  wszelkich s t a r a ń ,  tak p rzez u c z y n k i , jak  s ło ­
w am i  i p rz y k ła d e m  , ku o d d a len iu  ch rześc ian  od zd radzieck ich  
sp isków ro k o s z a n ,  ab y  j a w n ie  ich n a u c z a ło ,  że wszelka w ia  Iza 
pochodzi od B o g a ,  i że n ie  m o ż n a  g w a łc ić  lego boskiego p rz e ­
p i s u ,  bez  p o p e łn ien ia  g r z e c h u ,  c h y b a  w r a z ie ,  je ś l iby  ro zk azy ­
w a n o  coś p rzec iw nego  p r a w o m  bosk im  i kośc ie lnym .

« N ie  w ą lp im  , w ie leb n y  b rac ie ,  o gor l iw ośc i  z jaką  w s p ie ra ć  
będz iec ie  nasze życzen ia  i nasze r a d y ,  u s i łu jąc  ab y  w ie rn i  p o ru  
czen i  waszej p ieczy ,  b rzydzil i  się i un ika l i  s za leńs tw a  u m y s łó w  
z a c i e m n i o n y c h , bezbożnych  ru c h ó w  i z w o d n iczy c h  u s i ło w a ń  
ludzi  b u rz l iw y c h  , i a b y  d o c h o w y w a l i  , p o d łu g  n au k i  kościoła  
k a to l ic k ie g o ,  wszelkiej czci i  p o s łu s z e ń s tw a  n a j ja śn ie jszem u  
s w e m u  x ią ż ę r iu .

« W  o c z e k iw a n iu  , o św ia d c z a m y  i p o w ta r z a m y  n in ie jsze m  
szczególną naszą  życzliw ość  z j a k ą  j e s te śm y  ku w am  , i d a je m y  
w a m  aposto lsk ie  b ło g o s ła w ie ń s tw o  z c a ł e m  w y la n ie m  se rca ,  ż y ­
cząc o raz abyście  wy i wasi w ie rn i  zażywali  p ra w d z iw e j  szczę­
ś l iw ości .

D a n  w  R z y m ie ,  u  Ś w ię te g o  P i o t r a ,  2 7  S ty czn ia  1 8 1 6  r .  sze ­
snas tego  ro k u  naszego p a p ie z tw a .  »

G r z e g o r z  P. P. XVI.

Ogłaszając listten , jedne zdzienników  podały w wąt­
pliwość jego autentyczność, opierając się na tern że 
w y p a d k i  z a sz łe  w G a l ic y i  nie m o g ł y  27 Lutego być 
znane w Rzym ie; drugie popełniły błąd, uważając go 
za wystosowany do tychże wypadków.

Co do nas, my go uważamy za autentyczny, ale na­
pisany jeszcze przed odebraniem wiadomości o w y­
padkach galicyjskich; dowodzi tego nietylko cały tok 
jego, ale niepodobieństwo m ateryalne, aby 27 Lutego  
wiedziano w Rzymie o tem co 18 i z 19 na 20 tegoż 
miesiąca zaszło w  T arnow ie, kiedy dla dojścia ztąd 
wiadomości do stolicy papiezkiej, trzeba przynajmniej 
dni dziesięciu.

Podług wszelkiego prawdopodobieństwa, rzecz się 
miała następnie :

Rząd austryacki oddawna już wpadał na tropy 
sprzysiężenia ; po odkryciu takowego w Poznańskiem, 
nie miał już żadnej w tym względzie wątpliwości. Ja­
koż, liczne aresztowania nastąpiły w Galicyi daleko 
wprzód przed wybuchem pow stania, to jest z począt­
kiem Lutego. W  liczbie aresztowanych byli i xięża. 
W tedy to zapewno, rząd dał rozkaz swojemu ambasa­
dorowi w  Rzymie przedstawienia rzeczy Papieżowi 
w sposób, któryby go mógł najwięcej skłonić do w y ­
dania listu pasterskiego do duchowieństwa galicyj­
sk iego, po otrzymaniu którego, ambasador nie miał 
nic spieszniejszego, jak go posłać do najbliższego mia­
sta będącego pod panowaniem austryackiem , z rozka­
zem bezzwłocznego jego ogłoszenia. To tłóm aczy dla 
czego list ten ukazał się naprzód w Gazecie M odeńskiej. 
Przy tem, miał ambasador i inne powody, prócz satne-
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go p o ś p ie c h u , ogłoszenia go w  gazecie w łosk ie j ; i tu  
jak w Galicyi po trzebuje  Austrya uśmierzać wzburzone 
lu d n o śc i , w strzym yw ać je  od niegodziwych  spisków, i 
od bezbożnych ruchów .

Uczyniwszy takie przedstawienie okoliczności w y ­
dania  i ogłoszenia listu papieskiego, k tó re  m niem am y 
być praw dziw em i, przystępujem  do uwag nad nim, 
biorąc go takim jak im  jest,  ani zmniejszając, ani p o ­
większając jego ważności i znaczenia. A n ap rzó d ,  jako  
katolicy, jako prawowierni synowie kościoła którego 
Papież jes t  najwyższym  naczelnikiem, bierzem się do 
ocenienia jego listu z całą sumiennością ' oględnością. 
Aby s tanąć jasno w naszej pozycyi i być dobrze z rozu­
m ianym i, musim  tu n a p o m k n ą ć ,  że łączym w sobie 
podw ójny  ch a rak te r  : d uchow ny  katolików, i świecki 
polityczny Polaków, tak  jak i Papież łączy, na jego i 
całego chrześciańs tw a nieszczęście, ch a rak te r  ducho­
wny ze św ieck im , z politycznym. Zląd , jeżeli Papież 
przemawia do nas w pierwszym naszym charakterze, 
w inniśm y m u posłuszeństwo; jeżeli w drugim , winni­
śmy m u prawdę. Obowiązków naszych względem Boga 
i wiary on jeden je s t  tłómaezem ; obowiązków naszych 
względem Polski my jedni tłómaczami jesteśm y, i nie 
u 'ogniem ani radzie jego , ani poleceniom, chociażby 
on w ystąpił  do nas w eharakierze h duchow nym , jeżeli 
rady te i polecenia , będą się sprzeciwiać naszemu in­
teresowi ojczystemu. T ak ie  postępowanie w obec Pa­
pieża powinno być każdego Polaka , świeckiego czy 
duchow nego, i takie bvło zawsze.

Jakiej na tu ry  je s t  list papiezki z 27 Lutego? ducho­
wnej czy politycznej? Czy potępia w nim jak ie  berezye, 
jak ie  błędy wiary? Nie, potępia « niegodziwy spisek, 
bezbożny ruch  p rzeciw ko p a n o w a n i u  n a j j a ś n i e j s z e g o  
xiążęciu.» W  prawdzie  Ojciec S. zalecając posłuszeń­
stwo i uległość panującem u , opiera się na piśmie ś., i 
zdaje się tu  występować w charakterze Ii duchow nym . 
Lecz coż w len sposób nie da się w ytłóm aczyć?  Każdy 
g w a ł t ,  każdą g rab ież ,  każde ty rańs tw o  schronić  
można pod w yrazy : « wszelka władza od Boga po­
chodzi. « —  a każcie usiłowanie wydobycia się z pod 
g w a ł tu ,  z pod przemocy, nazwać ruchem bezbożnym, 
spiskiem buntowniczym. Nie, to być nie m oże, Pan Bóu 
z istot rozum nych i wolnych , nie chciał zrobić bydląt 
ulegających bez oporu p ierwszem u lepszemu tyranowi, 
pierwszem u lepszemu zbojowi k tó rem u podoba się 
w  sk u te k  gw ałtu  i p rzem ocy włożyć na kark  ich 
jarzm o.

Kto są ci ludzie k tó rych  OjciecS. nazywa sprawcami 
podejść i kłam stw , ludźm i burzliw ym i i buntowniczymi? 
są to P o la c y , k tó rym  nieraz poprzeduicy jego 
b łogosław ili,  jako p raw ow iernym  ry ce rzo m , b ro ­
niącym przez kilka w ieków chrześciaństwa od pa­
now ania M ahometa ; — co to jest  za kraj ten ulega­
jący  dziś najmilszemu synowi, cesarzoici austryackiemu?  
jest to Po lska , jest  to ta ziemia, której według słów 
papieża Pawła III, « każda garść jest re likw ią , ja k o  
cała przesiękła krw ią męczenników  » ; czego chcą ci Po­
lacy? chcą odzyskać  niepodległość tej Polski, którą  
rozszarpało trzech władców, w sku tek  najbezbożniej- 
szego spisku. Czy może Ojciec S. w sumieniu potwier­
dzić tę zbiodnię ? czy może, czy mu przystało jak p ie r ­
wszemu lepszemu politykowi uważać rozbior Pobki za

czyn dokonany?  —  Czy może w ruchach  bezbożnych 
i buntow niczych w Galicyi nie widział n iew ażn eg o ?  
pocóż natenczas słać im potępienie z wysokości stolicy 
S. Piotra, poco się mieszać w sp raw y  małej wagi, 
w spraw y policyjne? Jeżeli zaś widział w nich coś 
ważnego, jak ieś  nadzieje dla Polski, poco je  potępiać i 
hańbić, jeżeli one zamierzały przywrócić jedno z państw  
chrzesciańskich , jeżeli chciały napraw ić  przewinienia 
polityczne poczęte w r / 1772? —  Może te ruchy  w y ­
stawiono jak o  bezbożne-, dążące tylko do naruszenia 
poko ju  i do zamieszania po rządku?  Pocoż pisać wyrok 
na  świadectwie jednej s trony , kiedy sam Ojciec Ś. , 
z własnego doświadczenia z r. 1831, wie że go oszu­
kano i czego żałował; czyż nie mógł się spodziewać i 
teraz podejścia i oszukania ? czyż nie żałuje dziś swego 
postępku, widząc co zaszło w tym kra ju ,  w k tórym  
listem sw ym  chciał w strzym ać ruch bezbożny przygo­
towany przez gwałcicieli p raw  ludzkich i bosk ich? '

Ponieważ Ojciec Ś. potępia niegodziwy spisek, któż 
przygotowałnieyorfzttCMy?czy Polacy, czy rząd aus trya-  
cki? Jak im  g w a ł te m , jak ą  niegodziwością, jak ą  zbro­
dnią splamił się rząd krakow sk i wychodzący ze spisku 
polskiego? a co w ynikło w T arnow skiem  ze spisku au-  
stryackiego? Nie wiemy jak  Ojciec S. postąpi p0 w y­
padkach  galicyjskich, i k tó ry  z dw óch spisków osądzi 
za godniejszy potępienia.

T o  są p raw dy  k tó re  jako  Polacy, jako ludzie po li ty ­
czni, chociaż z ża lem , zobowiązani byliśmy powie­
dzieć Ojcu S. Lecz na tern nie koniec, zmuszeni jeste­
śmy powiedzieć jeszcze cięższe, które  w yw ołał sam list 
jego. Ojciec S. mówi że spiskowi galicyjscy k u  ła ­
cniejszemu oszukaniu t łum u, używali religii do sw veh  
b e z b o ż n y c h  z a m i a r ó w .  JNie w i e m y  d o  ko^ju  t e n  wyrzut
trięcej stosować się może; czy do tych k tórzy w imie 
Boga i religii chcą się w ydobyć z przemocy i ucisku, 
czyli też do tych którzy w imie Boga i religii chcą ich 
uciskać i t rzym ać w przemocy. Czemże jest list p a ­
piezki w ydany  na żądanie Austryi, jak  niezachęcanietn 
w imie religii do ulegania bezprawiu, gwałtowi k tó ­
rych się dopuściła pobożna poprzedniczka  , pobożnego  
dzisiejszego cesarza? Poprzednik  Ojca S. sam jeden  
z m onarchów  chrześciańskich protestował w swym 
czasie przeciw rozbiorowi Polski; coż odtąd zaszło? czy 
sprawiedliwość zmieniła się, czy p raw a  Polski ustały, 
ażeby Ojciec S. sum iennie  m ógł dziś potępiać, usiłowa­
nia i ruchy  które  dążą do odzyskania p raw a, do o d b u ­
dowania Polski? nie słuszniejszaż, nie sprawiedliwszaż 
aby religia stanęła raczej przy praw ie  j a k  przy bezpra­
wiu?

Ale nie od dziś dn ia ,  i nie w jednej Polszczę p a n u ­
jący używali religii do widoków sw ych przeciw p r a ­
wom narodów i ludów, i na  wielkie nieszczęście, w  n a ­
czelnikach jej znajdywali powolne narzędzia. Na wiel­
kie, powtarzam y, nieszczęście, Papieże od daw na  już, 
sami m onarchow ie  świeccy, stają po stronie m o n a r ­
chów w gw ałtow nym  procesie k tóry  ci toczą p r z e c i w  
ludom. Przyznawanie to praw ie ciągłe słuszności p a ­
nującym , dotyla zaszkodziło powadze Stolicy Apostol­
skiej, że głos jej w rzeczach świeckich mało dziś jest 
ceniony naw et przez praw ow iernych . I napróżno przy­
czynę tego sk ładać  na  samą n ie w ia rę ; uczucie sp ra­
wiedliwości, uczucie dobrego i p ięk iu‘u° b>k jest  głę-
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boko wryte w sum ienie lu d zk ości, iż pomimo n ie­
wiary i rozbić religijnych, w szystko co jest piękne, 
w zniosłe i słuszne, znajduje potwierdzenie u w szyst­
kich, przez kogo bądź byłoby dokonane. Dlaczegóż nie 
trzymać się tego uczucia ludzkości, które zaiste nie 
kto inny jak sam Bóg w lał jej w serce, a które religia 
Chrystusowa uświęca.

Dopoki tak będzie jak dziś,dopoki namiestnik Chry­
stusów  nie przypomni sobie że « królestwo jego nie 
jest z tego świata » i nie będzie miał odwagi stanąć 
jawnie i głośno po stronie ludów upominających się o 
sw e prawa, na nic nie posłużą łzy  i smutki, zamiesza­
nie w rzeczypospolitej chrześciańskiej i cywilnćj nie usta­
n ie , będzie coraz większe i coraz groźniejsze, i nie 
same łzy tylko poleją się tak w Bzymie jak indziej. 
Czas ten w szyscy przeczuwają, i ci którzy go pragną i 
ci którzy go się lękają. W śród takiej chwili przygoto­
wawczej i uroczystej, nie czas zważać na jakieś pod­
rzędne względy, półśrodki na nic nie posłużą; calem  
sercem izca łą  jawnością trzeba stanąć przy prawdzie, i 
m ieć odwagę wyznać ją i bronić w obec każdego i 
w szystkich. Tem i i my kierowani pobudkami, objawi­
liśm y otwarcie nasze zdanie o liście Ojca S-. z dnia 27 
Lutego ; leczjeżeli w rzeczach świeckich oświadczamy 
się przeciw jego sądom w których on nie jest me 
om ylnym , w rzeczach wiary zostajem na zawsze naj- 
posłuszniejszymi jego synami.

Uczucia prawdziwie chrześciańskie , pojęcia wznio­
słe i szlachetne idą zawsze w parze z wolnością kiero­
waną religia chrześciańską. Podczas kiedy Papież po­
tępia przewidziane ruchy w Polszczę, ruchy te 
obudziły w duchowieństwie francuzkiem wyższem i 
niższeni w ielkie i powszechne współczucie. B isk u p i i 
prości xięża spieszą ze składkam i na rzecz Polski i we 
wszystkich kościołach francuzkich modlą się za naszą 
Ojczyznę.

Arcybiskup Paryzki w liście pasterskim zalecają­
cym  modlenie się za Polskę, tak się wyraża :

« W zyw a liśm y  j u ż  p o b o ż n e  d u sz e  do  m o d l i tw  za Po lskę .  
K ięża p e łn i  w ia ry ,  zobow iązu ją  n a s ,  kochan i  b r a c ia ,  żebyśm y 
p o w tó rn ie  polecili  w as zy m  p ro ź b o m  ich  nieszczęśliwą O j c z y z n ę .  

N o w e  w y p a d k i  od k tó rych  w zru szy ła  się ca ła  F ra n c y  a ,  z w ię ­
kszają i tak j u ż  wielkie  c ie rp ie n ia .  I d ź m y ,  jeśli  m ożem y,  
u lżyć im  przez o f ia ry ,  ale n ad ew s z y s tk o ,  m ó d lm y  sie do  lego] 
k tó ry  t r zy m a  w sw y m  r ę k u  i losy p a ń s tw  i se rca  k ró lów ,  ażeby  
o b d a rz y ł  pokojem  k ra in ę  tyle g o d n ą  w spółczucia  przez  sw e  n ie ­
szczęścia  i p rzez n ieb ezp iecz eń s tw a  g rożące  re ligii . J e że l i  z w d z ię ­
cznością  p r z y p o m in a m y  sob ie  że P o lska  b y ła  naszą p rzy jac ió łką  
i w s p ó łz aw o d n iczk ą  w b o ja c h ,  n ie  z a p o m n i jm y  także o w ażn ie j -  
szem  jeszcze  p o w in o w a c tw ie .  Dzieci je d n e g o  kośc io ła ,  p rośm y  
o p o m o c  dla b rac i  o k r u tn ie  d o ś w ia d c z a n y c h ,  o p o m o c  k tó ra  j e ­
d n a  m oże ich dziś  ocal ić .  P a n ie  ! z g łę b i  przepaśc i  do  której 
w t r ą c e n i  z o s t a l i ,  podnoszą  on i  g los  do  C ieb ie ,  racz ich w y s łu ­
ch a ć  w ich c ie rp ie n ia c h ,  ty k tó ry  jes te ś  m i ło s ie rn y  ! —  do  m i ło ­
sie rdz ia  twego u c ieka ją  się or ii,  o P an ie  ! o m i łos ie rdz ie  to i uiy 
Cie z n im i  b ł a g a m y .  »

Biskup P u y  pisze do swoich dyecezan w ten sp o ­
sób : ' ^

« My także,  n a jm ils i  nasi d y ecezan ie ,  o d p o w ie m y  na  ży cze n ia  
tych  naszych  b rac i  ( I ) ,  k tó rzy  ża r lk ą  walecznością  i ś w ie tn e m i  
p r z y m io ta m i  u m y s łu ,  zas łużyli  n a  im ie  p ó łn o c n y c h  F ra n c u z ó w .

(I)  Je st tu  a lluzya  do lis tu  k tó ry  X ięża Zakonu Z m artw ychw sta­
nia rozesłali do w szystkich francuzkich  b isk u p ó w , prosząc ich o 
m odlitw y za Polskę.

N ig d y  m o ż e  Po lska  nic  b y ł a  więcćj jak  dziś g o d n ą  sy m p a ty i  
w szystk ich  se rc  ka to l ick ich .  P a t rzc ie  j a k  w  czers tw ej  swej  s t a ro ­
ści,  rodzi jeszcze  m ę c z e n n ik ó w ,  k tó rych  b o h a te r sk o ś ć  n ie  Ustę­
p u je  w n iczem  p ie rw szym  z a p aś n ik o m  w ia r y .

« P o ls k o !  s ios tro  nieszczęśliwa i u k o c h a n a ,  nie  n a d a r m o  
w u t r a p ie n iu  tw e m  z w ró c i ła ś  w zrok  tw ój  ku g a l ik a ń s k ie m u  k o ­
ś c io ło w i.  W szyscy ,  lak wszyscy b ę d z icm  ci d o p o m a g a ć .  P as te rze ,  
k a p ła n i  i w ie rn i  p o łą c z y m y  glosy  nasze i se rc a ,  p rosząc  dla cię 
o pokoj i o m i ło s ie rd z ie .  M o d l i tw y  nasze  p o d n io są  się w n i e ­
biosa ze  k rw ią  jeszcze  c ie p łą  tw ych  m ę c z e n n ik ó w ;  a k rew  m ę ­
czeńska p o łą c z o n a  z m o d l i tw a m i  św ię ty ch ,  spada  zawsze w d e ­
sz czu  b ło g o s ła w ie ń s tw  na  z ie m ię  z której  się w z n io s ła .  »

WIADOMOŚCI I D O M I S I F M i .

P o l s k a . —  W  c a ły m  k ra ju  zda je  s ię  już  wszystko  u c i c h ł o ,  
w tej chw il i  nie s ły c h a ć  tam  in n e g o  g ło su  , jak  g ło s  o p r a w c ó w  
i jęk i  o f ia r .  P a n ta le o n  P o tock i  zosta ł  p o w ie s z o n y  w S ied lcach  
17 M a r c a ,  K ociszewskiego i Ż a r s k i e g o ,  ja k ie ś m y  ju ż  d o n i e ś l i , 
p o w ieszo n o  16 w W arsz aw ie .  D zienn ik i  francuzk ie  d o n o sz ą  co  
n a s tę p u je  o szczegółach  ich exekuey i  :

n Tego  d n ia  lud w arsza w sk i  t ł u m n ie  w y s tą p i ł  na  ulice , i u d a ł  
się na m ie jsce  e x e k u e y i , d la  p o żeg n an ia  po raz o s ta tn i  m ę c z e n ­
n ików  św ię te j  s p r a w y .  N a  w idok t ł u m u ,  w ojsko m o sk ie w sk ie  
p o ro z s ta w ia n e  w ulicach i na p lacu ,  s t rach  o g a rn ą ł .  Za u d e rz e n ie m  
10 le j  g o d z in y  p o w s ta ł  ru ch  n a d z w y c z a jn y ,  —  m ężczyźn i  o d ­
kryli  g ło w y ,  a k iedy m ę c z e n n ik ó w  u j rzan o  u w ie rzch o łk a  s z u ­
b i e n i c ,  lud  ca ły  p a d ł  na ko lan a .  N iebo  lego p o r a n k u  b y ło  za­
c h m u r z o n e ,  d o p ie ro  w ch w i l i  exekuey i  s ło ń c e  rz u c i ło  kilka 
ja s n y c h  p r o m i e n i , a p o tć m  znów zaszło  za c h m u r y  , j a k b y  n a  
z n a k  ż a ło b y .  »

Nie w ia d o m o  z p e w n o ś c i ą ,  czy w G alcy i  ch ło p i  b ro ń  ju ż  z ło ­
żyli . K ład l i  on i  za w a r u n e k  z łożen ia  takow ej  : 1° zn ies ien ie  
p a ń s z c z y z n y ;  2° pod z ia ł  m ię d z y  n ich  g r u n tó w  w łaśc ic ie l i  p o le ­
g ł y c h ;  3° zn ies ien ie  m o n o p o lu  soli  i l y t u n i u ;  4° u w o ln ien ie  
od  s łu ż b y  w o js k o w e j .—  W W a d o w ica ch  wszakże o g łoszono  e d y k t  
o z n a jm u ją c y  c h to p o m  , żc par iszczyna n ie  u s ta je  , co im się 
wie lce  nie p o d o b a ło .

P o d p ó lk o w n ik  B e nedek  za u rząd zen ie  c h ło p ó w  w  k o lu m n y  
i u b ic ie  1 5 0  b e z b ro n n y c h  w y s z ly ch  w processy i  z P o d g ó r z a , 
z o s l a ł ,  p rzez p o s ta n o w ie n ie  cesarsk ie  z 12 M a r c a ,  o zd o b io n y  
krzyżem  w o jsk o w y m  o r d e ru  I .eopo lda  ,  z u w o ln ie n ie m  od t a x y .

Z a  p rz y s tą p ie n ie  do  p o w s ta n ia  N ięc ia  C zar to ry sk ieg o  i ośw iad­
czenie  że go będz ie  w s p ie ra ł  w sze lk iem i sp o s o b a m i  jak ie  sa  
w  je g o  m o c y ,  r z ą d  aus tryack i  z a s e k w e s t ro w a ł  w Galicyi  p o ł o ż o ­
n e  d o b ra  tak jego  , jak  jego  żony  i ich dzieci .

U w ię z io n y c h  w G a l ic j i  liczą p rzesz ło  2 , 0 0 0 .  P a ła c  w Pod-  
h o rc a c h  , n ieg d y ś  w ła s n o ść  S o b ie sk ie g o ,  o sw obodz ic ie  la W ie ­
dn ia  , zos ta ł  zam ien io n y  na  w iez ien ie .

Piszą ze L w o w a  do  G a z e ty  A u g sb u rs k ie j .  « S ta n  w o je n n y  
z a p ro w a d z o n y  w całe j  p ro w in c y i  t rw a  d o t ą d ;  n ad zw ycza jne  
p r zed s ięw z ię te  ś rodk i  m oże  u c h ro n ią  n ada l  od n o w y c h  w y b u ­
c h ó w .  Z w aża jąc  to  co zaszło , k tóż m o ż e  teraz  u t r z y m y w a ć  , że  
zam iapem  sp isk o w y ch  b y ło  zap ro w ad z ić  k o m u n iz m .  B czw ątp ie -  
nia b y ła  p r o p a g a n d a  i k o m u n i s ty c z n a ,  ale g łó w n y m  ce lem  b y ło  
p o łączen ie  w ' j e d n o  p ro w in c y i  po lsk ich .  Z  pew nośc ią  u t r z y m y ­
w a ć  m o ż n a , że n a w e t  wielcy p a n o w ie  polscy nie  są z u p e łn ie  
w olni  od z a r z u tu .  P o tw ierdza  to znaczna  liczba a re sz to w a n y c h  
m a g n a tó w  : x i ą ż ą t ,  h r a b ió w  i t.  d .  N a w e t  z klassy u rz ę d n ik ó w  
należy w ie lu  do  sp rzy s iężo n y ch  , a szczególniej z p o m ięd zy  s t r a ­
żn ików  sk a rb o w y c h .  D u c h o w ie ń s tw o  także b ardzo  l iczn ie ,  
w n ie k tó ry c h  o b w o d a c h  p ra w ie  wszystkie  w zię ło  u d ia ł  w  sp i ­
sk u .  u

Na d on ie s ie n ie  M erkurego S z w a ls k ie z o ,  żc Je zu ic i  G a l ic y j ­
scy należeli  do  pow s ta n ia  , G a ze ta  S tan u  S zw a jc a r t/i  K a to l i ­
c k i e j , w y c h o d z ą c a  w L u c e rn i e  i bę d ą c a  pod  w p ły w e m  J e z u i ­
t ó w ,  u m ieśc i ła  w n u m e r z e  sw o im  z dn ia  27 M arca  co n a s tę ­
pu je

« Ż a d e n  J e z u i t a  nigdzie z p o w s ta n ie m  się n ie  p o ł ą c z y ł ,  nie- 
mnsz ich an i  w W .  X .  P o z n a ń s k i e m ,  ani w K rakow ie  : p rzeci­
w n i e ,  zna jdu ją  się liczni w Galicyi  i tam  pow s tan ie  n a jw ię k s zy
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opor zn a la z ło .  M erkury S zw a i.il; i w lochach masońskich odkrył 
Jezuitów , którzy dla buntow ników  kule odlewają , karlacze 
p rz rg o lo w u ja  i. szable os t rzą . . . .  Mamy wiadomości następne 
zG al icy i  : 1. Żaden z licznych uczniów kollegium jezuickiego 
najmniejszego udziału nigdzie w powstaniu nie w z ią ł ;  2. Tam 
gdzie istniały missye Jezuitów, powstańcy doznali największego 
op o ru ;  3. Jezuici hyli na liście osób które we Lwowie miały 
być zamordowane przez powstańców, za r a z  po gubernatorze i 
senatorach  (?); 4 .  Rządca naczelny Galicyi dał rozkaz vice-pro- 
wineyałowi Jezuitów  tyle ich wysłać do obwodów galicyjskich 
w których powstanie w ybuch ło ,  ile tylko możność dozwoli, aby 
z isląpić xięży świeckich w boja za b ity c h , lub tych którzy się 
znajdowali  w szeregach powstańców , oraz aby lud w ychodzący  
z  karbów  do posłuszeństwa n a k ło n ić . . . .  Gdyby rewolueya pol­
ska się udała ,  M erkury S zw a b sk i  i jem u podobni przypisaliby 
zwycięztwo Jezuitom. ><

Obrona la Jezuitów galicyjskich przez G azetę  Lucernską  
z zarzutu  wzięcia udziału w powstaniu , jest  w oczach naszych 
cieżkiem ich oskaiżeniem. Jakkolwiek artykuł jest  kategoryczny 
i zdaje się pochodzić z pewnego źrzódla, przed wydaniem atoli 
naszego sadu o tych duchownych ,  czekamy dalszych objaśnień. 
Czytaliśmy w dziennikach że klasztor Jezuitów koło T arnow a 
by ł  napadnięty i z rabow any,  lecz przez kogo? to dopiero wy­
kryje jakim  duchem byli oni przejęci i jak ich w kraju uw a­
żano.

-— W Krakowie rządzi genera ł  austryacki I I r .  Gasliglionc. 
Zamek królewski napełn iony  w ięźn iam i,  nawet wiele domów 
pryw atnych  zamieniono w więzienia. Nic wiadomo jaki los czeka 
to niby wolne miasto. Wydawanie więźniów odbywa się między 
g rabieżcami.  Moskale wywieźli z Krakowa ł ł r .  Polulickicgo i 
Wielogłowskiego, byłego Prezesa senatu Krakowskiego. Tego 
ostatniego pod pretexlem że był dawniej urzędnikiem w króle­
stwie.  Rząd pruski wydaje powstańców pochodzących z Galicyi 
lub królestwa właściwym ich rządom. O należących do okręgu 
krakowskiego nic masz jeszcze dccyzyi.

—  W Poznańskićm jeszcze aresztują.  G a zety  B erlińskie  dono­
szą że w okręgu Kwidzyńskim wzięto świeżo pod areszt xiędza 
Tulodziewskiego , probszcza w Siebsau , i xiędza Pomieczyń- 
skiego, proboszcza w Sulkau. Kiedy niższe duchowieństwo are­
sztują za patryotyzm , wyższe w całych Prusach oświadczyło się 
przeciw ruchowi.  Jak  Arcybiskup Poznańsk i ,  lak równie B i­
skupi Chełmiński i Warmiński wydali listy pasterskie do swych 
dyccezyi, wzywając wiernych do uległości p ra w n ym  w ła d zo m .

Korrespondencya z Poznania do Gazety Augsburskiej podaje 
listę imienna 45ciu znaczniejszych osób zaaresztowanych, To 
jes t ' :  Dwaj bracia A n d re as ,  Arnold P i u s , Biliński Konstanty,  
Bniński Ignacy, Białkowski Alfons, Biatoskorski, porucz. w służ ­
bie pruskiej,  Biesiekierski S tanisław pólkow . po lsk i ,  X .  Bibro- 
wirz,  dziekan; Brzudzewski A lexander,  Berwiński A rtur  pisarz 
i poeta, ci dwaj w Austryi u jęc i ;  Dąbrowski Bronislaw, Gąsio- 
rowski doktor ,  Gąsiorowski Alexander, G u try  A lexander ,  Jeło- 
wiecki W alenty,  Jelowiecki Stanis ław; X .  Jankowski proboszcz, 
Kosiński W ład. porucz.  w służbie  pruskiej ; Kościelski W łady.,  
Kowalski,  Kurnatowski Apolinary, Kurnatowski l itograf;  -Lacki 
W ła d . ,  Libelt  pisarz, Lipski Adolf deputowany na se jm ;  Mal­
czewski,  Mielżyński Seweryn, Mierosławski,  Mielecki Roman, 
Niegolewski, l ł r .  Poniński, Radoński T adc .,  Radoński Anastazy, 
Remus A. bankier ,  Szczaniecki K ons tan ty ,  Stablewski,  Stefań­
ski xięgarz, S łupecki ,  Taczanowski porucz. w służbie  pruskiej,  
T rompczyński,  Wilczyński W ładysław , Zawisza, oticer w służbie 
belgijskiej ; Żychliński Franciszek , Moszczeński Maciej.

Inna  korrespondencya z Poznania m ó w i,  że w tej prowincyi ( Z  
najwięcej kobiety pobudzają mężczyzn do działań patryotycz- 
nych ; bez lego bodźca n ie j e d e n  młodzieniec ,  nic jeden mąż q  
siedzieliby spokojnie. W instytucie Panien  w Poznaniu , ucze- J  
nice wym ogły  na p rze łożone j ,  zagrażając iż wszystkie odjadą 
do domów , że oddali ła nauczyciela polaka który podjął się rc- 
wizyi domów uczni G im nazyum  katolickiego P. Maryi Magda­
leny. Inni trzej, którzy chociaż nie oddali żadnej usługi rządo­
w i ,  ale do niczego nie na leże l i ,  sa przez uczenice bardzo 
zimno p rz y jm o w a n i ; za wspólną umową , żadna im się odtąd 
nie kłania  kiedy przychodzą na lekcye.

F m i g r a c Va . D n i a  1 K w ie tn ia  o g o d z in ie  10  z r a n a  o d b y ł o

się w Paryżu w kościele Notre-Dame-des Victoires , nabożeń­
stwo żałobne  za poległych w ostatniem powstaniu.

—  Takież nabożeństwo odbyło  się w Havre,  urządzone przez 
polaków i odprawione przez xiędza polskiego.

— Na lego rocznej wystawie obrazów w L uw rze  znajdują się 
płody trzech artystów polskich.

Kalińskiego Franciszka P ożegnanie  O jc zy zn y ,  ostatnia chwila 
wojny Polaków przeciw Moskwie w r .  1830. Przedmiot jes t  pa- 
tryolyczny i tkliwy : s łup  z o r łem  polskim na granicy pruskie j,  o 
niego wsparty u łan z głową związaną, żegna się z żoną i synkiem, 
stary ojciec w kuntuszu błogosławi mu na drogę. Przed obra­
zem tym zatrzymuje się ciągle wielu widzów zwiedzających wy- 
stawę.

Kwiatkowskiego Teofila B a l  po lski w 17 6 0  r .  (akwarellaj i 
S yren y , robota olejna. O braz ten jes t  ład n y ,  ale przedmiot onego 
ani na czasy dzisiejsze, ani dla artysty  polskiego.

Szwedkowskiego portret  Gołębiewskiego , weterana mającego 
lal 110,  wykonany w całej postaci,  bardzo podobny i dobrze 
wykończony.

P . S .  Pewien obywatel galicyjski przejeżdżający koło 20  
Marca ode L w ow a przez cała Galicyę Zachodnią , pisze , że 
na całej lej przestrzeni , po wsiach i miasteczkach rządu in­
nego nie ma jak  chłopski.  Oficyaliści , m an d a ta ry u sze , ju -  
s ty cy ary u szc , zgoła wszyscy niżsi urzędnicy wym ordow ani , 
u w ięz ien i , rozpędzeni lub sami porzucali swe posady. Chłopi 
rządzą w imieniu A u s try i ,  u trzymują  policyę,  przeglądają pas- 
porla ; przejeżdżającym, nawet obywatelom, nic już złego nic 
robią , czasami każą sobie dobrze zapłacić za przepuszczenie.

— Coraz nadchodzą nowe szczegóły o rzeziach. M ajęt­
ność Brandysa , tak dobrze znajoma wszystkim emigrantom  ga­
licyjskim przez swą niewyczerpana gościnność,  doszczętu zo­
stała zniszczona. Cala niemal rodzina Bohuszów, składająca się 
z 17 członków inymordowana ; zostało dwoje  małych dzieci. 
Rej napadnięty  w swym d o m u ,  b ronił  się dobrze i odparł  
b a n d ę ,  ale dla pewniejszego bezpieczeństwa schronił  się do 
miasteczka Dębicy, które gdy wzięli chłopi , naprzód Rejowi 
w y łu p d i  oczy, polem ucięli ręce i nogi i całą jego w ym ordowa­
li rodzinę.  Pewnego szlachcica nie chcoc zab i jać ,  a pragnąc
wziąć zań n a g ro d ę ,  ucięli m u tylko rękę ; lecz gdy im powie­
dziano w Tarnowie  , że z ręki nie m>gą poznać osoby, wró­
cili się i ucięli  głowę i wtedy odebrali pieniądze. Tarnow ski 
zamknąwszy się ze służbą  dw orską,  w 17 ludzi , w zamku swym 
Dzikowie, obwiedzionym fosami, przez trzy dni się bronił  prze­
ciw altakujacej tłuszczy, która go nie mogąc zdobyć, straciwszy 
30  ze swoich, odstąpiła  bezskutecznie.

—  Ostatnia  G azeta  L ip sk a  donosi że chłopi znieśli donogi 
szwadron szwoleżerów austryackich wysłany na przymuszenie  
ich do dawnego porządku. Mówi także iż oddziały powstańców 
pokazują się po różnych punktach i łączą się z chłopami, którzy 
teraz obracają  się przeciw Austryakom .

R ada In s ty tu tu  Panien po lsk ich  , odbierając od współz iom ­
ków częste proźby o przyjęcie córek ich bądź do Insty tu tu  
w hotelu L am b er t  będącego, bądź do szkoły Sióstr polskich Ś .  
Kazimierza przy ulicy lvri założonej ,  widzi się w konieczności 
zawiadomić ich n in ie jszem , iż w obu dopiero rzeczonych za­
k ład a c h ,  niema żadego wakansu , d l a t e g o  wszelkie podania 
w tej mierze uczynione musza na teraz pozostać bez żadnego 
skutku. Skoro późniejszym czasem fundusze pozwolą pow ię­
kszyć dotychczasowy eta t  uczenie , współrodacy zostaną o tern

rT l c z  dzienniki polskie zawiadomieni.
I Paryż d .  1 Kwietnia  I 8 4 6 r .  Za prezydujące

W\  C i c u o w s k i .

Dzisiejszy numer kończy kwartał Ąbr i r o k  5*? Dzień, 
nika Narodowego. Osoby życzące n a d a l  trzymać to 
pism o, proszone są o uiszczenie się z należności.

Gierent Dziennika : J .  \N e u e s z c z y ń s k i .

W  D llU K A R N I B O C R G O G N E  I M A R T I N E T ,  PKZ4 U LICY JA C O B , * i 0 »


